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P r z e d m o w a .
(N ad es łan o ).

H istorja rozwoju i podniesienia sztuki krawieckiej w kraju, datuje nam od r. 1712. N atenczas sta* 
nęli pierwsi pieonierzy w tej dziedzinie, aby dać zawodowi krawieckiemu teorję jako pierwszy wstęp dla 
praktyki. Zapoczątkowana wiedza już na wzniosłej drodze dała kierunek bardzo wielu wybitniejszym pio* 
nierom, jakich historja licznie wymienia. W  tych dążeniach nad niesieniem wiedzy i postępu w kraju, to 
były podręczniki wydawane przez tych wybitnych mężów, którzy tak cennym materjałem dawali możność 
zawód krawiecki w jego rozległej praktyce, wznieść do najwyższych doskonałości.

Zatem praktycy wybitni w kroju zawsze podkreślają wielkie znaczenie w podręcznikach i też żywią 
wielki szacunek dla niestrudzonych autorów. D o tych wielce zasłużonych pionierów krzewić wiedzę i uła­
twiać praktykę w sztuce kroju, staje do szeregu autor niniejszego III wydania jako podręcznika kroju.

Zatem wydał świadectwo poważnego dzieła, jak wielu jego poprzedników jakich historja przekazuje 
pokoleniom. W obec tego daje wiedzę dostępną już dla szerokich mas zawodu, bo przedewszystkiem w oj* 
czystym języku i nietylko umożliwia r o z w ó j  dla przyszłej praktyki, lecz zastosował wielkie uproszczenia 
wedle wymogów czasu i postępu.

Dzieło powyższe posiada wielką wartość jako fundament do wyszkolenia, w szczególności młodszej 
generacji, dając jej tem pewny krok dla poczynania praktyki w kroju.

Przeto zaleca się ten podJęcznik jako nieodzowny klucz dla użyskania świadomości dla rozległej prak* 
tyki dzisiejszej sztuki kroju ale i dział gospodarczo*handlowy czyli prowadzenie i urządzenie zakładu kra* 
wieckiego, by liczne rzesze ku najlepszej chwale i dobra zawodu z niego korzystali.

Niech mi będzie wolno na tem miejscu w imieniu całego stanu krawieckiego, za to wzniosłe i poży* 
teczne dzieło dla zawodu, wielce niestrudzonemu autorowi złożyć hołd i w yrazy czci i poważania.

K u r z  S t a n i s ł a w ,  

mistrz krawiecki Lwów.

Nauka kroju zaoczna w drodze listownej.
Nowy kurs kroju, w drodze listownej, zastępujący zu­

pełnie naukę ustn ą  i z gw aranc ją  za najlepszy wynik. Przy 
pomocy przezemnie wynalezionego ułatw ienia i słynnej m etody, 
pojm ie każdy szybko technikę, modnego kroju Kurs ten 
składa się z oryginalnych rysunków z objaśnieniami, tsk iem ', 
jakie się na Akademji krawieckiej uczniom na tablicy  udziela. 
Uczący otrzym a zadania, rysunki w rzeczywistej wielkości z 
objaśnieniam i, które łatwo przy pomocy ułatwienia przenosi 
ołówkiem u siebie na papier.

Tylko w razie wątpliwym  lub niezrozum iałym  jakiego 
punktu  przesyła nam do skoregowania i przejrzenia mały ry ­
sunek 1/4 wielkości w kopercie, jeżeli bez listu jako „próbka 
bez w artości1* 5 g r frankując, poczem po popraw ieniu otrzym a 
opłatnie Z powrotem.

Zaletą tej nauki jest:
1. Uczący nie jest zmuszony żadnym term inem , tylko by nam 

przysłał uwiadomienie, że się nauczył i kompletny rysunek na 
ubranie, celem otrzym ania tego samego świadectwa i dyplomu 
jak gdyby by ł w szkole osobiście,

2. Oszczędzi sobie wiele czasu i pieniędzy, któreby wydał na 
podróż, droższa utrzym anie i i. p. koszta.

3 . Kolegom i Paniom , którzy do dziś nie mieli szczęścia w 
kroju, a chcieliby kroj swój ulepszyć, polecamy zrobić 
próbę z tym  kursem.

Poniew aż jeszcze jest w ielu fachowców niedowierzających 
czv idzie tyra sposobem się nauczyć, w ysyłam  na próbę 
Dierwszą część tej nauki za zaliczką dla przekonania.
N r. 1. Kurs kroju ubrań męskich (tylko cywilne) składa 

się z 24 tab lic  rzeczyw istych rysunków ręcznych 
które mogą z przyboram i w praktyce być u- 

żyte) uczyni . . .  65 zł.
Konc. Szkoła kroju przy wydawnictwie Odzieży

W. Samarzewski, Król. Huta.

Cena kursów kroju
zaoczn ych  (listownie).

Nr. 1. Kurs kroju ubrań męskich (tylko cywilne) sk łada 
się z 24 tablic rzeczywistych rysunków  ręcz­
nych, które m ógą z przyboram i w praktyce 
być użyte , uczyni . . . 65 zł

Nr. 2. Kurs kroju kompletny obejm ujący krawiectwo 
cywilne, wojskowe, dla duchowieństwa, sp o r­
towe i stroji narodow ych, 48 tablic  z przybo- 
ram i objaśnieniem  . . . 110 zł

Krawiectwo damskie
Nr. 3. Kurs kroju Kostjumów i płaszczy damskich we­

dług żurnali ostatn iej mody sk łada jący  się 
24 tab lic  z objaśnieniem  i przyboram i . 60 zł

Nr. 4. Kurs kroju sdecjalnych ubranek dziecięcych 5
tab lic  z objaśnieniem  i przyboram i 18 zł

Warunki płacenia
Naukę płaci się z góry lub za zaliczką. By umożliwić 

i mniej zamożnym korzystania z kursu  zaocznego, płacić 
m ożna ratam i po 20 złotych, w tym razie otrzym uje uczący 
ty le tab lic  ile się stosunkow o do zapłaty należy.

Co należy do przyborów ?
Do przyborów  należy  T ró ,ow alkąt, 1 blok rysunkow y, 

3 m ałe m iarki, 1 ołówek, 1 szab lona do pach i szyji ryso­
wania.

Konc. Szkoła kroju przy wydawnictwie Odzieży 
W . Sam arzewski, Król. Huta.
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O szkołę dla krawiectwa.
Pisze się i mówi wszędzie o potrzebie dobrego wy­

kształcenia zawodowego i kupieckiego w krawiectwie. 
Że wykształcenie krawca jest jedną z najkardynalniej- 
szych zasad powodzenia, to nie ulega już żadnej kwetji. 
Trudno jednakże nawet o początkowe wszechstronne 
wykształcenie w warsztatach, a już prawie że na nic 
zdają się nauki w szkołach uzupełniających, przy obec­
nym szemacie nauki i niepotrzebnych zgoła przedmio­
tach. Lecz o tern nawet nie warto pisać, boć przecież 
praktyka zawodowa i życiowa krawca nie może górować 
nad projektami dyletanckiemi, ale pochodzącymi od 
radzców czy innych mądrych ludzi. Rzemiosło na szkoły 
te niema wpływu, a jeżeli mieć będzie, to tak nikły, 
jak rządowy kredyt dla rzemiosła, z którego to przy 
podziale wypadłoby bodaj na warsztat około 10 złotych.

Mimo powyższego krawiec polski, chcący zwycię­
żyć konkurencję zagranicy, musi posiadać odpowie­
dnie ku temu zdolności. Na rząd niema co liczyć, bo 
gdy tenże da rzemiosłu 1000 złotych subwencji, to w pis­
mach krzyku wiele, lecz równocześnie ściągnie on od 
nas w innej formie, podatkowej, 2000 złotych.

W jaki więc sposób należałoby szkołę taką urzą­
dzić ? Dwa służą ku temu sposoby. Możnaby ją założyć 
z inicjatywy prywatnej, względnie wspólnemi siłami 
jako spółdzielnię. Spójrzmy tylko na licznie istniejące 
prywatne szkoły handlowe, na prywatne gimnazja i inne, 
które rozwijają się bardzo pomyślnie, dając chleb sze­
regom sił uczącym, a właścicielom dobre dochody. O ile 
zaś łatwiejszą jest sprawa dla osoby prywatnej, to jednak 
i drugi sposób jest również możliwy. Do wprowadzenia 
drugiego projektu w życie możnaby zachęcić i innych, 
a mianowicie właścicieli wielkich magazynów, hurtowni­
ków i fabrykantów. Tym wszystkim zależy, gdyż zale­
żeć musi na tern, by ubranie było jaknajlepiej wykynane, 
zaś towar który wyrabiają i sprzedają, był reklamą 
rzeczywistą oraz rentującym się przedmiotem. Spra­
wą tą należałoby również zainteresować wszystkie 
związki zawodowe, rzemieślnicze, oraz poszczególne 
cechy i stowarzyszenia, które. mogłyby być członkami 
takiej współdzielni, oraz takową subwencjonować. Szkoła 
taka z natury rzeczy zarabiałaby także, gdyż nauczanie 
nie powinno być bezpłatne.

Szkołę należałoby podzielić na tak zwane kursy 
i tak obejmowałby:

1. Kurs uczni, którzyby się uczyli kompletnie w 
przepisanym przez prawo czasie, 2 do 3 '/2 roku.

2. Kurs dla uczni, poduczonych już przez czas pe­
wien u majstra, 1 rok najmniej 3 miesiące.

3. Kurs dla czeladzi V2 roku.
4. Kurs dla mistrzów i t. d. z najwyższej dziedziny 

wiedzy.
Poszczególne kursy należałoby obłożyć przedmio­

tami nauki, stosownej dla naszego rzemiosła, a także 
kupieckiemi.

Tam mogliby uczniowie kształcić się również na 
przykrawaczy w konięcznych przedmiotach, jak rysunki, 
geometrja, oraz w rozpoznawaniu różnicy przy figurach 
normalnych i anormalnych ciała ludzkiego.

Każdy z kolegów przyzna mi, że dwóch równych 
figur niema, i choć małe odmiany, ale zawsze takowe 
istnieją.

W słowach powyższych podaję zarysy ogólne szkoły 
i niemam pretensji, ażeby one temat już wyczerpały. 
Należy jednakże przy zakładaniu szkoły unikać błędu, 
tworzenia części szkoły, lecz konieczna całość kom­
pletna, któraby dawała krawcowi wszystko do pro­
wadzenia zawodu potrzebne. Nie ulega jednakże wątpli­

wości, że żadna szkoła, choćby najpraktyczniejsza,, nie 
zastąpi w zupełności warsztatu, ale krawiec potrzebuje 
poza praktyką i teorję celem uzupełnienia praktycznych 
wiadomości.

Szkoła ściśle zawodowa, któraby miała przyczynić 
się do podniesienia poziomu wykształcenia krawców, 
jest nieodzownie konieczna, a działanie jest wprost zba­
wienne. Musimy jednakże do sprawy tej zabrać się 
z ufnością i szczerością. Nie obawiajmy się ze strony 
uczących się konkurencji. Nie bądźmy sobkami. Dajmy 
młodszym możność i łatwość zdobycia wiedzy zawo­
dowej, gdyż wtedy dopiero krawiectwo stanie na wyżynie. 
Kto chce bowiem byc dobrym krawcem i mieć powo- 
ezenie, musi się całe życie uczyć, uczyć się bardzo wiele 
i bezustannie.

Sprawę takiej szkoły polecam uwadze naszym or­
ganizacjom, które oprócz spraw gospodarczych i organi­
zacyjnych, muszą się zająć i kształceniem przyszłych 
naszych zastępców. Byłoby bowiem krótkowidztwem, 
i sobkostwem. gdybyśmy w naszych pracach myśleli 
tylko i tylko o sobie, a nie myśleli o przyzłości. Lecz 
gmach ten stanie dopiero wtenczas, gdy my grunt dobrze 
i sumiennie przygotujemy. Napewno nie doprowadzimy 
niczego do skutku, jeżeli będziemy się oglądali na rząd 
i na sezonowych ministrów. Sami musimy sobie pomoc, 
sami wypracować to, czego nam potrzeba. Tylko w ten 
sposób zasłużymy na miano rzemieślników postępowych 
i spełnimy zobowiązania swe wobec potomności. Per.

*

Redakcja Odzieży idzie dalej wtem kierunku i przy­
gotowała już prace wstępne, tak że od stycznia ewen­
tualnie 1-go lutego będzie możliwem taką wyszą szkołę 
krawiecką na Zachodzie Polski założyć.

Tymczasem w najętych ubikacjach, a za rok lub 
dwa w własnem gmachu. Koszta budowy do 90 proc. 
wartości gmachu po 3 proc. na 42 lata będzie można 
uzyskać z Śląsk. Funduszu Gosp. jako Instytucji spo­
łecznej: Potrzeba tylko zebrać razem i na urządzenie 
około 15.000, co jest możliwem jeżeli interesowani mistrze 
wstąpią jako członkowi z udziałami po 1.000 zł, 3 udzia­
ły  już są, potrzeba 12-cie a tych pieniędzy od tylu czy­
telników „Odzieży11 spodziewamy się zebrać. Udziały 
będą na urządzenie i założenie fundamentu pod szkolę 
zużyte jako pewna lokata kapitału bo na dom, a na 
domie dziś nię można stracić. A hoć by i szkoła się 
nie oprocentowała to się zamieni na dom mieszkalny, 
a taki dziś zawsze się oprocentuje, zwłaszcza w obwo­
dzie przemysłowem. Mamy nadzieję, że szkoła się roz­
winie tak że potrzeba będzie 5—8 instruktorów bo nie 
tylko szycia wyższego kroju uczyć się będzie, i kursa 
mistrzowskie, lecz kursa dla nauczycieli i tych fachow­
ców co są czynni w szkołach dokształcających, a tych 
jest w Polsce przeszło 300 z klasamj krawieckiemi, lecz 
naszem zdaniem 70 proc. z nich nie uczy tak jak tego 
nasz fach wymaga, przez co jest niezadowolenie w or­
ganizacjach krawieckich.

Dla braku miejsca bliższe wyjaśnienia odkładamy 
do następnego numeru

Kto się interesuje i chce bliższych szczegółów w t*j 
sprawie niech podaje adres, a otrzyma zaproszenie na 
zebranie organizacyjnego towarzystwa lub spółdzielni, 
które się wkrótce odbędzie.

Komu będzie niemożliwem przybyć prosimy o rze­
czową krytykę za i przeciw abyśmy z tego wyciągli 
odpowiednie wnioski.

S.



Działalność Izby Rzemieślniczej Woj. Śl.
od jej założenia aż do obecnej chwili.

R ozporządzeniem  M inisterstw a Przem ysłu i H andlu , 
z dnia 27 czerw ca 1922 r., ogłoszonem  w  num erze 5»tym  
„ G a z e ty  U rzędow ej W ojew ó d ztw a Ś ląskiego" z dnia 29 lipca 
1922 r. ustanow ioną została  Izba Rzem ieślnicza w  K atow icach  
na ca ły  obszar G órnego  Śląska, p rzyznany  P olsce decyzją 
R ady  A m basadorów  z dnia 20 października 1921 r.

Przeedw stępnem i krokami celem zorganizow ania obecnej 
Izby Rzem ieślniczej zajm ow ał się Z a rząd  Z w iązku Samo» 
dzielnych Rzemieślników, którem u też W y d z ia ł Przem ysłu 
i H and lu  przy  N aczelnej R adzie Ludow ej w  K atow icach  
zorganizow anie to iistem z dnia 3»go styczn ia  1922 r. L. dz. 
2243 oficjalnie poruszył.

Sam o zorganizow anie Izby natrafiało na wieikie trudności 
już to  z pow odu braku odpow iednich funduszów , już to  
z pow odu braku w ykw alifikow anego personelu biurow ego.

Z e  w zględu na to, że biura Izby Rzem ieślniczej terenu 
plebiscytow ego pozostały  w  O polu  na terenie niemieckim, 
a w ładze niemieckie nie spieszyły się z podziałem  m ajątku 
Izb y  O polskiej, trzeba było  b iura Izby śląskiej urządzać od 
sam ego początku, co  w ym agało  wielkich zabiegów  i trudów  
D opiero  z chw ilą przyjęcia G órnego  Śląska przez Polskę 
i po w ydaniu  pow yżej w spom nianego rozporządzenia przez 
M inistra Przem ysłu i H andlu  w przedm iocie u tw orzenia  Izby 
Rzemieślniczej w  K atow icach , spraw a utw orzenia  tejże Izby 
nabrała kształtów  realniejszych. D o  u tw orzenia bowiem  Izby 
sam odzielnej istniała już w obec tego podstaw a praw na, zaś 
w ładze polskie popierały spraw ę tą  radą  i czynem  a ponadto  
zapew nione zosta ły  pew ne fundusze, k tóre W ojew ództw o  
Śląskie zaliczało na rachunek now o utw orzonej Izby R ze- 
mieślniczej.

W  m yśl rozporządzenia pow yżej zacy tow anego  u tw o - 
rzono na razie Izbę K om isaryczną, do k.erow nika którą wy» 
znaczono K om isarza R ządow ego, dodając m u radę przy» 
boczną, składającą się z 18 członków

Jako pierw szego K om isarza R ządow ego zam ianow ało 
M inisterstw o Przem ysłu i H and lu  dyplom ow anego inżyniera 
p. J e r z e g o  W o j n a r a  dodając m u Radę Przyboczną w  
o so b ach :

1. S tanisław a B eszciyńskiego — zegarm istrza z K atow ic,
2. Jana Śmigla — m istrza ślusarskiego z K atow ic
3. H enryka  Pakuły —  m istrza rzeżnickiego z K atow ic,
4. Jana Pajonka —  m istrza el. instalacyjnego z Bogucic,
5. Paw ła L ottera  —  m istrza obuw niczego z Katowic,
6. H enryka G am bca  —  budow niczego z K atow ic,
7. W ilhelm a R oedera —  m istrza malarskiego z K atow ic,
8. Juljusza Pokornego —  m istrza Piekarskiego z K atow ic,
9. R yszarda  K lehra —  m istrza tapicerskiego z K atow ic,

10. H ugona  C rŭnfe lda  —  budow niczego z K atow ic,
11. E d w a rd a  M ŭ n zera  —  m istrza piekarskiego z K atow ic,
12. K aro la  M urka, —  m istrza kraw ieckiego z Siem ianow ic,
13. Józefa Szym ańskiego —  m istrza obuw niczego z K ról. 

H u ty ,
14. Józefa G ae tn e ra  —  m istrza piekarskiego z K ról. H u ty ,
15. B runona W o n sa  —  m istrza kominiarskiego z N ik iszow ca,
16. D om inika K u cza  —  m istrza kraw ieckiego z Ż o r,
17. A n ton iego  Benkego —  m istrza ślusarskiego z T a rn . G ó r i
18. Julji D ąbek —  m istrzyni kraw ieczyzny  damskiej z M ysłow ic.

Z  tych  członków  z biegiem czasu  ubyło  trzech i to :  
p. M iinzer, k tóry  się w yprow adził do N iem iec, p. R oeder, 
k tóry  zm arł i p. Jan Pajonk, k tó ry  został w  sw ych  czyn» 
nościach przez K om isarza R ządow ego Izby zaw ieszony.

N a  skutek zmniejszonej liczby członków  R ady  Przy­
bocznej dokooptow ano na członka tejże R ad y  m istrza m a­
larskiego p. Ignacego Igla z K atow ic , o zatw ierdzenie którego 
zw róciła się Izba do M in isterstw a Przem ysłu i H andlu .

Pierw sze plenarne posiedzenie now o utw orzonej Izby 
odbyło  się dnia 20=go paźdzdziernika 1922 r., w  którem  
oprócz pierw szego w ojew ody  śląskiego śp. Roem era, nad» 
burm istrza m iasta K atow ic  D ra  G órnika, kierownika W y ­
działu Przem ysłu i H and lu  p. inż. R udow sklego i senatora  

. Jana K ow alczyka, w zięło udział 36 s tarszych  cechm istrzów . 
osiedzenie to  zagaił p ierw szy  w ojew oda śląski śp. R oem er 

ży cząc  pom yśiności now o u tw orzonej Izbie Rzemieślniczej 
i w skazując na to , że jest ona  organizacją bardzo potrzebną 
i faktorem  nadzw yczaj pow ażnym  w  życiu  społecznym .

N a  posiedzeniu tern w prow adzony  też został oficjalnie 
przez pierw szego w ojew odę śląskiego p. inż. W o j n a r ,  jako 
K om isarz R ządow y Izby Rzem ieślniczej w  K atow icach , za­
tw ierdzony  przez R ząd  cen tra lny  na to  stanow isko.

P.erw sze to  posiedzenie Izby stanow iło  przełom ow ą 
kartę w  dziełach historji rzem iosła śląskiego. O d tą d  roz­
poczęła się bow iem  p raca  około zorganizow ania Izby tak 
w  spraw ach w ew nętrznych  jak i zew nętrznych. T o  też na 
posiedzeniu tern ustanow iono kom isje: 1. U staw ow ą, 2. O r ­
ganizacyjną i 3. E gzam inacyjną, które bezw łocznie przystąpiły  
do działalności i spełnienia pow ierzonego im zadania.

O p ró cz  ty ch  K om isyj ustanow iono jeszcze Kom isję 
R edakcyjną i to na posiedzeniu plenarnem  izby  w  dniu 27 
grudnia 1922 r.

K o m i s j a  U s t a w o w a  zajm ow ała się opracow aniem  
u staw y  Izby Rzem ieślniczej k tórą p rzy ję to  w  brzmieniu 
u s taw y  Izby Rzem ieślniczej w  O po lu  z pewnem i tylko 
zmianami.

K o m i s j a  O r g a n i z a c y j n a .  Z adan iem  jej było 
przedew szystkiem  stw ierdzanie istn iejących na terenie G ó rn o ­
śląskiej części W ojew ództw a Śląskiego C ech ó w , o istnieniu 
k tó rych  m usiano się dopiero dow iadyw ać przy pom ocy

Obecny Zarząd 

Izby 

Rzemieślnicznej 

w Katowicach

Z  lewej strony 

siedzi p. Inżynier 

Dobrzycki, 

z prawej strony 

p. syndyk Sobota.



Starostw , M agistra tów  i innych w ładz, gdyż z pow odu braku 
.wszelkich podkładek i aktów  nie m ożna było dokładnej ilości 
'stn iejących  C ech ó w  stw ierdzić. R ów nież zajęła się K om isja 
ta  zakupem  potrzebnego m obilaru i m aterjałów , jak rów nież 
opracow aniem  treści wszelkich druków  i św iadectw  egzami* 
nacyjnych , czeladniczych i m istrzowskich. D alszą jej p racą  
było ustalenie obw odów  pełnom ocników  Izby, k tó rych  w edług 
przysługującego Izbie p raw a należało zam ianow ać, ażeby 
mogli czuw ać  nad  losem term inatorów .

O kręgi pełnom ocników  były  następujące:
1. okręg I. K atow ice  m iasto i pow iat — objął p. Jan

Śmigiel, m istrz ślusarski z K atow ic.
2. okręg II. T arn . G ó ry  m iasto i pow iat objął p. A ntoni,

Benke, m istrz ślusarski z T a r. G ór.
3. okręg III. m iasto K ról. H u ta  objął p. Józef Szym ański

m istrz obuw niczy  z K ró l. H u ty .
4 .  okręg IV . pow iat Pszczyna — objął p. Pluszke, m istrz

kowalski z Pszczyny.
5. okręg V . pow iat Św iętochłow ice i R uda — objął p. Paw eł

O taw a , m istrz piekarski z Łagiewnik.
6. okręg V I. pow iat Rybnicki — objął p. F ranciszek  Burg»

ham m er, m istrz ślusarski z R ybnika, 
k tó ry  jako taki u rząd  ten już przy  Izbie Rzem ieślniczej 
w  O p o lu  piastow ał i o takow y przy Izbie w  K atow icach  
się uDiegał.

O kręgi pow yższe zosta ły  na posiedzeniu dnia 29 
października 1923 r. zm ienione w  ten sposób, że z 6  utw o* 
rzono  4  okręgi, a m ianow icie:

I. okręg — m iasto K atow ice  i pow iat, R udę, P szczynę
i M ikołów  o trzym ał p ; J. Śmigiel,

II. „  — K rólew ską H u tę  i Ś w iętoch łow ice o trzym ał
p. Szym ański,

jII. „  — pow iaty  tarnogórski i lubliniecki o trzym ał
p. Benke,

IV . „  —■ pow iat Rybnicki o trzym ał p. Ludw ik W róbel,
m istrz kraw iecki z R yhnika, w  m iejsce p. Burg» 
ham m era.

Z e  w zględu na to , ż e  sp raw a w ydziałów  egzamina* 
cy jnych  czeladniczych  w ym agała jaknajrychlejszego u re ­
gulow ania zajęła się K o m i s j a  E g z a m i n a c y j n a  kw estją 
tą  bezw łocznie, ażeb y  rzeszom  term inatorów  rzem ieślniczych 
d ać  m ożność poddania się egzam inow i czeladniczem u na 
zasadach  p raw nych.

P ostanow iono początkow o uznać za  w ażne wszelkie 
egzam ina czeladnicze i m istrzow skie, które po  przejęciu G ór»  
nego Śląska przez w ładze polskie złożone zosta ły  przed 
K om isjam i okręgu Izby  Rzem ieślniczej a  zatw ierdzone jeszcze 
przez Prezydenta Rejencji O polskiej a  ponadto  uchw alono, 
ażeby  aż  do  czasu  uregulow ania tej sp raw y  do tychczasow e 
K om isje M istrzow skie jakoteż w ydziały  organizacyjne cze» 
ladnicze, m ające sw ą  siedzibę w  obrębie now o u tw orzonej 
Izby Rzem ieślniczej, podejm ow ały się dalszego egzam inowa* 
nia kandydatów . —  D opiero  na posiedzeniu Kom isji E gza» 
m inacyjnej w  dniu 16=go m arca 1923 r. zatw ierdzono pierw» 
szych  p rzew odniczących  i zastępców  do K om isyj E gzam ina» 
cy jnych  czeladniczych dla C ech ó w  p rzym usow ych  i to  na 
podstaw ie zebranego spisu i p ropozycyj, zaś p rzew odniczących  
i zastępców  K om isyj E gzam inacy jnych  C zeladn iczych  przy  
C ech ach  w o lnych  zatw ierdzono dopiero na posiedzeniu w  dniu 
23*go kw ietnia 1923 r. T em sam em  zniesione zosta ły  Kom isje 
zatw ierdzone przez Izbę Rzem ieślniczą w  Opolu,- przez co 
s trac iły  sw ą  m oc działania.

O gólnikow y regulam in egzam inów  na czeladników  okręgu 
Izby R zem ieślniczej w  K atow icach  zatw ierdzony  został przez 
Śląski U rząd  W ojew ódzk i dnia 13»go czerw ca  1923 roku. 
W  ten sposób u tw orzone przez Izbę K om isje E gzam inacy jne  
m ogły spełniać sw e funkcje na podstaw ie zatw ierdzonego 
regulam inu w edług zasad  praw nych.

D la  zaw odów , k tóre nie by ły  zorganizow ane w  C echach , 
u tw o rzo n e  zosta ły  osobne K om isje E gzam inacyjne p rzy  Izbie.

K om isja E gzam inacy jna  zajęła się dalej ustaleniem  okrę* 
g ów  K om isyj E gzam inacy jnych  na m istrzów . N a  członków

do ty ch że  K om isyj dobierano kandydatów  * m istrzów , propo» 
n o y a n y c h  Izbie przez C ech y , a o k tórych opinję zasięgano 
poprzednio u władz.

K o m i s j a  i \ e d a k c y j n a  obradow ała w yłącznie nad 
drukam i dla K om isyj E gzam inacy jnych , w  szczególności zaś 
nad  św iadectw am i czeladniczem i i dyplom am i mistrzowskimi.

W  ten sposób zapoczątkow ana została  p raca  now o 
u tw orzonej Izby, której działalność oprzeć się z konieczności 
m usiała na istniejącyeh przepisach praw nych  niemieckich. 
W  pierw szym  rzędzie m usiała Izba zająć się spraw am i ter» 
m inatorów  i u regulow ać odnośne przepisy, do tyczące  sp raw  
uczniow skich, Izby O polskiej, po poprzednim  przetłom aczeniu 
jeb na język polski.

Przepisy  te  zatw ierdzone zostały  przez M inistra Prze* 
m ysłu i H an d lu  dnia 24  sierpnia 1909 r. <Journ. N r. IV . 8604) 
i ogłoszone w  num erze 37 gazety  rzem ieślniczej. <Hand» 
werkskammer»Blatt> dla rejencji opolskiej z dnia 11 sierpnia 
1909 roku.

O gólna  ilość C ech ó w , istn iejących  na terenie Izby Rze» 
mieślniczej w  K atow icach , w ynosiła  na początku u tw orzenia 
Izby 91.

Z  początkiem  roku 1923 ilość ta  pow iększoną została
0 jeden C ech  a  m ianow icie Z d u n ó w  i K aflarzy  w Król. 
H u cie . P ozatem  w  roku 1923 Izba stosu jąc się do posta* 
now ień o języku u rzędow ym  na obszarze W o jew ó d ztw a 
Śląskiego, w ydała  dnia 6*go czerw ca  tegoż roku okólnik do 
w szystkich cechów , zw racając  takow ym  uw agę na to, iż 
językiem  urzędow ym  C ech ó w , jako insty tucyj praw no»pu» 
b licznych, jest język polski, o raz  zalecając  im spisyw ać 
w szelkie pro tokóły  i sp raw ozdania  z posiedzeń w yłącznie 
w  języku polskim, jak rów nież u ży w ać  pieczątek C ech ó w
1 K om isyj treści polskiej.

Rok 1924-ty:
D alszą  troską Izby Rzem ieślniczej było uzyskanie jak» 

najrychlejszego zatw ierdzenia  K o m i s y j  n a  M i s t r z ó w ,  
z k tó rych  pierw sze zatw ierdzone zosta ły  przez Śląski U rząd  
W ojew ódzki dnia 14=go m aja 1924 r. —  L. D Z . V . 722/23. 
W  m iarę po trzeby  zatw ierdził Śląski U rząd  W ojew ódzki 
dalsze K om isje na M istrzów  tak, iż z końcem  1924 roku 
istniało w  obw odzie Izby  Rzem ieślniczej w  K atow icach  24 
K om isyj M istrzow skich i t a k :

1. dla zaw odu rzeźnickiego —  4
2. dla zaw odu  piekarskiego —  4
3. dla zaw odu obuw niczego —  2
4. dla zaw odu  kraw ieckiego —  2
5. dla zaw odów : ślusarskiego, kowalsko»kołodziejskiego.

elektro » instalacyjnego, stolarskiego, 
m urarsko » ciesielskiego, dacharskiego, 
malarskiego, k raw leczyzny  damskiej, 
fryzjerskiego, zegarm istrzow skiego i 
kominarskiego p o  j e d n e j  k o m i s j i ,

W  roku ty m 'z ło ż y ło  egzam in m istrzow ski 45 kandy* 
datów  w  poszczególnych zaw odach .

D nia  22»go sierpnia tego roku nastąpiła zm iana Korni* 
sarzy  R ządow ych  Izby. W  m iejsce bowiem  ustępującego p. 
Inż. W o jn a ra  objął stanow isko K om isarza p. Inżenier Jerzy 
Z a b e s t r z a n .

W  dziełach historji Izby Rzem ieślniczej godny zanoto* 
w ania jest także fakt zw iedzania Izby przez b. M in istra  
Przem ysłu  i H and lu  p. Inż. K iedrona w  dniu 16. października 
1924 r. Z  tej okazji w ręczono m u m em orjał z życzeniam i 
rzem ieślników  okręgu tutejszego.

W  roku tym  odbyło  się posiedzeń plenarnych R ady 
przybocznej K om isarza Izby  trzy , a m ianow icie dnia 19»go 
i 26*go m aja w  spraw ie projektu now ej u staw y  przem ysłow ej 
ogólno polskiej, o raz dnia 16»go października z okazji poby tu  
M inistra  Przem ysłu i H and lu  w  Izbie.

< C iąg  d a l s z y  n a s tą p i . )



Krój turystki przecinanej
czyli kurtki sportowej.

M iara : 24 43 74 20 48 46 50.

P lecy  są w  zgięciu <bez szewka). F orm ę 

kraje się w  ten sam sposób jak u mary= 

narki, tylko p lecy  i przodek form y wedle 

w zoru  się przecina i na  m aterjale dodaje 3 

cm  na w yw inięcie obojczyka i zakład, k tóry  

m oże b y ć  prostym  szewkiem  lub zygzowa= 

tym  <patrz rys.).
Paski są po zaw inięciu 4 cm szerokie, 

resztę w yśw ietla  rycina. K rój sportow ych  

kurtek m ożna zm ieniać odpow iednio do m ody 

i w edle now ych  żurnali

Krój kurtki sportowej.

8

24-

43

T4

M iara: G rzb ie t 24, stan 42, długość 74, pfecy 20 i rękaw  82, 

objętość piersi 48, w  pasie 46, w  siedzeniu 50.



W zór jak się przykłada szablonę do pachy i szyji, oraz rozmiar szerokości
przodka.



Ułatwiacz nauki kroju.
Proporcjonalna tablica miar.

7 2  
objęteść 
górnej 

czyli pod 
pachą

7 2

objętość 
w pasie

Długość
stanu

Wysokość 
grzbietu 

od guzika 
u bielizny 
mierząc

Wysokość 
ramion 
jest 72 

od wyso= 
kości piec

72 szero  ̂
kość piec 

czyli
75

objętości
górnej

Sze=
rokość
pachy

Długość 
rękawa 

bez piec
U w aga

40 37 40 20 67 a 16 7a 0 0 56

42 38 41 21 7 17 I O 72 57

44 40 42 212 7'k 177, 11 58

46 42 43 22 7 7 3 1 8 7 2 11 /2 59 M iara w bio­
drach jest

48

50

45

46

43 V,

44 V.

2372

24

7 2/ h

8

1 9 7 5

20

12

1272

60

61

zwykle 0  2 cm 
większa jak 
w piersiach

52 48 44 V. 24 74 8 21 13 62
J
D ługość 

m arynarki jupy 
kurtki jest 

2 X  niiara

54

55

52

53

45 

45 V*

2 4 7 2  

24’ 2

87.3

87.3

21 / 2  

217.

1372

13%

62

63

56 54 ' 4|5 25 87.* 2172 13% 63
stanu =  10 cm

58 56 4 7 257. 8 7 2 22 14 64

60 60 48 26 87s 52 1 4 7 2 65
Jest to jedna 
z głównych 
miar, przez 

którą się po= 
znaje postawę 
figury i głę­
bokość pachy.

zaw sze V4 
od */2 obję» 

tości

l
U w a g a :  Jeżeli uczący nie jest wprawiony dobrze w braniu miary, to najlepiej zrobi, jeżeli podług tej

tabeli krój ustawia, a się nie zawiedzie. G d y  osoba, którą się ma przyodziać, jest normalna,
to podług objętości pod pachą wszystkie inne punkta i linje zgadźać się będą. Przy nienor^
malnych to się linje i punkta zmieniają, które wyświetla tablica II z dołączeniem 2 rysunków. 
Z a pomocą tej tabeli można śmiało krajać formy marynarek, jup i surdutów, nie mając innych 

, miar jak tylko objętość górną.

D la osób wysmukłych <niskie ramiona a wysoka szyja) powyższe miary zmieniają się jak następuje:
Długość stanu 4- 1 cm, szerokdść piec +  Va cm, wysokość grzbietu +  V2. długość rękawa +  2 cm, ob=
ętość biodr =  2 cm szersza.

O soby z wysokiemi ramionami i prosty chód stan V2 cm, plecy szerokość — V2 rękawy — 1 cm bio» 
dra +  1 cm szersze.



Smoking.
|  P lecy  rysu je  się w  ten sam 

sposób jak u m arynarek.

Przód sm okinga z tą  zm ianą, 

że na długi fason w ycięcie 

szyji się o 2  cm niżej spu= 

szcza i w ybiera  wcięciem  na 

pierś, 1— przód o 1 cm wężej 

kraje.

Poniew aż smoking dziś ogólnie jako strój u- 
ro czy sty  galow v w ieczo rny  nietylko u  nas, ale 

w  całym  św iecie się zaprow adza, w  miejsce nie­

estetycznego  fraka, p rzeto  jego odrobieniu i wy= 

konaniu o raz  zm ianie fasonu trzeba więcej uw agi 

pośw ięcić. D o ty ch czas znam y 2  rodzaje smo= 

kingów, szalow y już dawniej przed w ojną rozpo= 

w szechniony i obecny  z dw urzędnem  fasonem .

W ykonan ie  sm okinga, jeżeli ma odpow iadać 

jego w łaściw ym  celom , musi być  na jedw abnej 

podszew ce i klapy jedw abiem  nakryte.

Krój smokinga
podług następującej m ia ry : 

G rzbiet . . . . . 24 cm

Stan . . . .. . 44 cm

długość . . . . 74 „

plecy  . . . . . 20 „

objętość piersi . . , 50 „

w  pasie . . . . . 46 „

w  siedzeniu . . . . 52 „

24

4 4 ^



Przykrój kołnierzy
K ołnierz do w ykładanybh klap m ożna kra* 

jać podług form y w ycięcia szyji.
Form ę kołnierza zastosow ać trzeba do wy* 

kroju szyji i djugości fasonu już obcyrklow anego.
Krając k0łnierz z m aterjału, trzeba dodać 

odpow iednto ^  form y, na zaszycia  i w ykończenia.

i znaczenie kłap.
K ołnierz należy przyfastrygow ać do w ykroju 

szyji, poczynając od środka piec. R ów nież za* 
leca się, kołnierz dła lepszego odrobienia i wy* 
glądu szewkiem w szyw ać w  w ykroju szyji.

Krój kołnierza do kurtki lub 
zw yczajnej litew kl.

Rysunek modnych klap.

Kołnierz do fasonu szalow ego.

Kołnierz stojący  wykładany.

Kołnierz do marynarki na 
2  guziki zapinanej.



P y l *
W obec zupełnego braku żurnali dla pyjam i ma= 

łego zainteresowania Szan. kolegow zawodowych, dla 
dla tychże skierowujemy wprost sami klientów do 
magazynów tandeckich. Ze względu zaś na to, że 
jest to obecnie strój domowy bardzo modny i często 
zwraca się lepsza klientela do Szan. Kolegów z źą= 
daniami w tym kierunku, zadaliśmy sobie specjalnie 
pracę opisu tychże z rycinami dla lepszego zorjento- 
wania się Szan. czytelników.

Przypatrzywszy się rycinom na załączniku, zau= 
ważymy, że i tutaj moda odgrywa pewną rolę. 
Wszystkie te ryciny przedstawiają krój modnej ma= 
rynarki. Są one w biodrach bardzo obcisłe z prze^ 
dłużonym stanem. Spodnie równo spadające, dość 
szerokie.

Ramiona są także podwyższone, tak jak obecna 
moda wskazuje.

L X H L  & l.

Tak jak fLzy wszystkich specjalnych sztukach 
i przy pyjamie trzeba kłaść specjlnie n cisk na to, 
ażeby przy krajaniu dopuszczać tyle, by gościowi po= 
zostawić zupełną swobodę ruchów. Samo przez się 
zrozumiałem jest, że nie wszystkie materjały nadają 
się do tego celu i nie można ich jednakowo trakto= 
wad, jak n. p. materjały jedwabne, których najwięcej 
się używa, nie posiadają z powodu swej specjalnej 
twardości, elastyczności, przeto nie poddają się przy 
prasowaniu, materjały wełniane zaś lub flanele są o 
wiele łatwiejsze i lżejsze do wyrobienia.

Najgłówniejsze znaczenie ma uzyskanie równych 
ramion. Przodki więc musi się tak urządzić, ażeby 
nie zaszła potrzeba wrabiania tychże, przeto trzeba 
posunąć szyję o P /2 cm do przodu.

Ten sam krój nadaje się też i do dłuższych sztuk 
w rodzaju płaszcza rannego.



Krój modnej marynarki
w ramionach szeroka, ku dołu obcisła.



Marynarka nowego typu.
A b y  dokładnie ująć linje w ym agane w  najnow szym  

typie kroju m arynarki, w p a trzy ć  nam  trzeba na kształty  piec 
a  w zględnie korpusu u atle ty , k tóry  staje na arenie do za= 
pasów . -A  zatem  u jąw szy  dokładnie kon tu ry  korpusu, tak 
m am y sobie p rzedstaw ić najnow szy  typ  m arynarki. Ponie= 
w aż rodu  atle tów  dzisiaj niema tylko jest generacja zupeF  
nie o innej budow ie i to  tego rodzaju, źe dla kraw ca staje 
wielkie zadanie, w tej dzisiaj w ym aganej sukni nadać nie= 
ednokrotnie w  niew łaściw ej budow ie korpusu kształty  kor* 
pusu atlety . Jednak w szystko jest możliwe, lecz tu decy* 
duje znajom ość i technika kroju raz, a po drugie w yrobienie 
o raz  i sztuczne nadaw anie kształtów  co  osiąga cel dzisiejszą 
m odą w ym agany.

W  zarysie  dokładnym  ująw szy  linje m usim y plecy u 
ram ion rozszerzyć nieco od naturalnych . S zew  ramienia 
u łożyć na ram ieniu, to  znaczy  w prost za  biegiem jego. P lecy 
ku dołow i zupełnie zw ężone tak że w  połącżeniu zgórą piec 
tw orzą  nam  kontury  z budow y korpusu atlety .

P rzody  piersi w ystępu ją  możliwie szeroko oraz w yro* 
bione w  miarę po trzeby  czy  to  tylko żelazem  lub w aterun* 
kiem uzupełnić. M łodzież przew ażnie rozm ażona form alnie 
w  tych  form ach a w zględnie w  takow ym  obrazie tej sukni, 
staw ia najw iększe i najzaw ilsze żądania, k tóre przy  fachow ej 
i w ytężonej p racy  k raw ca w ykonać należy, aby  m odzie i 
postępow i czasu  stało  się zadość.

Miara.
M arynarka nowego typu dla figury normalnej 

postawa prosta.
44, 76, 19, 51, 80, 48, 44, 51.

P le c y .
S — T  — D  =  prostokąt.
S — W  — m iara naturalnego  stanu czyli długość piec.
C  =  połow a, S .—  W  daje w ysokość piec.
S — A  =  7 j , S — C  =  7 1/;; dla w ysokości ram ion w plecach. 
C — W — T  =  w yciągnąć linję do S — T.
W — O  =  w cięcie w  stanie 2 cm  i prostopadłe do T — 1.
A — O  =  jako górny  szew  piec i w  stanie nieco w yjąć.
A — O  — przy łożyć  prostokąt p rzy A  i podnieść linję ra= 

mienia, celem  skierow ania na sam o ramię.
S — D  =  x16 °bj. pierś 6  cm 4- 3 =  9  cm dla w ykroju 

szyji w  plecach i p rzesunięcie szw a na ram ię do przodu. 
D —'B  =  2 7 2  cm  słupek m ierny, gdyż kołnierz możliwie o 

niskiem usadow ieniu.
A —F  =• szerokość piec +  1 =  20 cm, F —x =  cm 

dla rozszerzenia naturalnego ram ienia i od F  prosto^ 
padłą.

O — V  =  7r, pasow ej m iary.
1 =  mniej 1 cm  jak w  pasie.
G  =  4 cm w ysokość szpica boka, O bliczenia dla piec u= 
kończone kontury  w edle w zoru.

Przodek.
H — o = ’ 7-i z po łow y pier. m iary 12 +  2 =  14 cm tylko 

w tych  w zorach.
M  —O  =  4  cm dla przodu pachy.
N - - S  == 7io całej obj. pierś., 9 6/io l 'nĴa dla giębokości pachy . 

M — J =  7 4 p ie.s. m iary  24 -f- 1 =  25 cm dla w ybicia sil* 
nej piersi i uzyskania ow alnej klapy.

J— N  =  72 m iary pas. 22 +  4 cm =  26 cm.

O  —J —N ^ R  =- środek przodu i pozatem  pow yciągać wszeU 
kie linje pom ocnicze.

B— S =  wykrój szyji piec, tą  zaw artość  kładę przy s o d ­
liczam i m ierzę 7a °kj- pierś. 32 cm i daje punkt e.

e— d =  w dół 2 cm nadw yżka B — S i od d —1 rów nież 2
cm  celem  ułożenia składu szpica ram ienia z pow odu 
przesunięcia.

i— e f= połączyć linją, natom iast punkt a tw o rzy  nam wła* 
ściw y szpic ram ienia, co  w  p rak tyce od ręki w ykonać, 

e - r =  7ie P>ers m iary dla w ysokości ram ienia oraz wy* 
kroju szyji.

r— x =  linja skrzyżow ania i łączę d— x i odm ierzam  ramię 
B— F  przenoszę na d— x i odm ierzam  —  1 cm na  na* 
w danie piec.

5 — 4 =  dla w cięcia ram ienia 2 cm.

n— r =  przykładam  prostokąt od s do u 4 cm, jego ramie*
niem dostaję linję r —6 celem podw yższenia linji pod* 
kroju szyji, jaką w  ty ch  fasonach w ym aga nietylko po* 
kaźny i osobliw y ornam ent stw orzyć  „ K a z u rą "  z niem. 
Spiegel ale podw yższyć tak, żeby w prost do ram ienia 
praw ie sięgało.

a —6 =  78 °bj- pierś. 12 cm — 4 =  8 cm dla długości 
szyji a na w szytkę 2 cm. 

b —FI — w ysokość boka z piec a od b— w  =  F b  cm dla 
silnego skrycia szpica boka.

M — p =  przekrój boka 2 7 2  cm  a  kieszeń 9 cm niżej linji 
pasow ej.

J— K =  głębokość siedzenia rów na się M — J.
K — L  =  l / i  siedź, z po łow y m iary  siedź.
G — 1 =  przenieść na bek w —Pi cyrklem  od punktu e —P 

do R dla długości przodu.

G elem  uzyskania w ybitnych  klap i mieć m aterjału  pod  ręką 
na odoznaczenie, w ięc górą dać na w ykład 5 cm, 
w  piersiach 4 l/2 cm  a w  pasie 3 7 2 cm ,

W o b ec  w szelkich oznaczonych  obliczeń w yciągam y kon* 
tu ry  i linjom nadać sm aku oraz dobitnego znaczenia, bo 
niejednokrotnie korpusow i te  n ieodpow iadają, jednak już 
z kroju oraz um iejętnem  w yrobieniem  podtrzym ać te linje i 
cel uzyskuje się sku teczny  naw et i ku sw ojem u zadow oleniu.

O p raco w ał

Stanisław  K urz  —  L w ów  <Małopolska>,



Z dziedziny prawa.
Co robić z nieodebranem i naprawam i?

Zdarza się często, ze klient miesiące, a naw et rok cały 
nie odbiera oddanych rzem ieślnikowi do naprawy przed­
m iotów . Przedmioty te zawadzają w  pracowni, a pieniądz 
za takow e przydałby się nieraz bardzo rzem ieślnikowi. 
W ob ec tego nasuw a się pytanie: co  począć z nieodebra­
nemi naprawami?

Położenie prawne jest następujące: Odbiorca, odda­
jąc przedmiot rzem ieślnikowi do reparacji, daie g o  w  za­
staw  za koszty reparacyjne. Zastaw  zaś służy do pokry­
cia pretensji. Jeżeli w ięc klient nie odbiera napraw ionego  
przedmiotu, m oże g o  rzemieślnik w  odpow iednim  czasie  
zaw ezw ać do odebrania i zagrozić mu w  przeciwnym  ra­
zie sprzedażą przedmiotu. Cena reparacji m usi być p o­
dana przy tej sp osob n ości. G dzie nazw isko i m iejsce za­
mieszkania klienta są nieznane, zagrożenie to jest zbyte­
czne- M iędzy tern doniesieniem  a sprzedażą ma upłynąć  
conajmniej 1 miesiąc.

W  praktyce przedstawia się sprawa tak, że od n ośn e  
przedm ioty oddaje się kom ornikow i sądow em u, który o- 
głasza sprzedaż publiczną w  pism ach i ją też uskutecznia. 
O d n ośn y  rzemieślnik m oże także licytować. Skoro preten­
sja jego w ynost np. 10 zł i nikt więcej nie podaje, przed­
miot staje się jego w łasnością, bez wszelkiej dopłaty.

Z zebranych z sprzedaży pieniędzy pokrywa się na- 
sam przód koszty licytacji, następnie pretensję rzemieślnika, 
a co  pozostaje, m oże rzemieślnik złożyć w  przeznaczonym  
do tego  urzędzie (w  kasie sądow ej) lub też u siebie za 
trzymać, lecz musi być każdej chwili g o tó w  do zwrócenia  
nadwyżki.

Takie aukcje ze w zględu  na koszty  należy urządzać 
fylko w  dłuższych odstępach czasu-

Sposób  prania m aterjałów w ełnianych.
W ełna narówni z jedw abiem  jest w łóknem  poch od ze­

nia zw ierzęcego. W łókno wełniane ulega zniszczeeiu bar- 
dao łatwo- Zw ykłe mydło, kurczy w ełnę i czyni ją szorstką

W ełnę należy prać i su szy ć  w  równomiernej tem pe­
raturze.

D o  miednicy, napełnionej do po łow y bardzo gorącą  
w odą, w sypać 2 sto łow e łyżki LUX’u i mieszać, aż p o­
w staną gęste  mydliny, nastkpnie przez dodanie zimnej w ody  
ostudzić  do temperatury letniej, zanurzyć ubranie przezna­
czone do prania i poruszać je  z góry na dół i odw rotnie, 
przegniatając kilkakrotnie mydliny przez miejsca najbardziej 
zbrudzone. Nie w o ln o  trzeć materjału w ełnianego ! O  ile 
mydliny opadają podczas prania, dodaje się zn ow u  rozpu­
szczo n eg o  LUX’u. Po praniu płucze się 3 razy w  letniej 
w odzie. W ełnianych materjałów nie w o ln o  w yżym ać!

Przy praniu materjałów kolorow ych używ a się prawie 
zim nych mydlin i w od y  i pierze się bardzo szyb k o  dla u- 
niknięcia zmiany koloru-

Jak prać delikatne tkaniny baw ełniane  
oraz płótna?

Baw ełna i p łótno są to tkaniny pochodzenia roślin­
nego . P ochodzen ie organiczne zarów no płótna jak i ba­
w ełny nadaje im cechy odporności i w ytrzym ałości. Ale 
jedna z g łów n ych  trudności przy praniu tkanin lnianych i 
bawełnianych, polega na um iejętności utrzymania koloru.

N ie należy nigdy używ ać zw ykłago mydła do prania, 
zawierającego so d ę  w  stanie wolnym .

D o  miednicy napełnionej do po łow y bardzo gorącą  
w odą, w sypuje się łyżkę sto łow ą  LUX’u i m iesza się aż 
p ow staną gęste  mydliny. Białe tkaniny m oczy się w tych 
m ydlinach przez kilka minut, a następnie porusza się je  
z góry na dół i odwrotnie. M ydliny przegniata się przez 
tkaniny kilkakrotnie. N ie należy trzeć tkaniny! Przepłukać

następnie 3 razy w  gorącej w od zie  i w ysu szyć na słońcu  
prasow ać gorącem  żelazkiem K olorow e tkaniny należy 
prać w  zimnej w od zie  i to bardzo szybko —  następnie 
su szy ć  w  cieniu i prasow ać ciepłem  (nie gorącem !) że ­
lazem.

Modne futro.



K ia  słów o rzemiosło i  wschodzie.
(Zgromadzenie rzem eśln icze i nowe cechy).

Biłgoraj... odbyło się tu w końcu lutego tego roku w 
głównej sali Magistratu, zgromadzenie rzemieślników chrze­
ścijan, w obecności zastępcy starosty tutejszego pana Ćwi­
klińskiego, sekretarza Sejmiku Powiatowego p. Szerszenowi- 
cza, komendanta Powiatowej Policji Państwowej p. podkomi­
sarza Kanonawicza i innych władz miejscowych, w celu za­
łożenia cechów w tutejszym mieście.

Zebranie było organizowane przez przybyłego w tym 
celu pana Inżeniera Feleżyriskiego, instruktura dla spraw 
rzemieślniczych, przemysłu i handlu na Województwo Lu­
belskie; to też stan rzemieślnictwa chrześcijańskiego stawił 
się w komplecie, lecz zaznaczyć wypada, że wśród nich było 
wiele samouków, tak że przeprowadzenie uchwały należało 
do prawdziwego trudu, gdyż większość początkowo była prze­
ciwna założeniu cechów, gdyż wiadomą jest rzeczą, że słabi 
zawsze obawiają się  wszystkiego nowego.

Posiedzenie zagaił przywitaniem wszystkich, miejscowy 
burmistrz p. Brodowski (również rzemieślnik) wyrażając ra­
dość, że w dziesiątkach lat niewoli, m oże rzemieślnik polski 
swobodnie obradować nad sprawami swego zawodu —  wy­
lać swe bóle i zamiary dalszej pracy dla rozwoju rzemiosła, 
Państwa i poprawy bytu swego. Wspominając o dawnych 
czasach kiedy to i w tym —  prawie, że mało dostępnem  
m ieście istniBły cechy, a musiało tu rzemiosło być dobrze 
rozwinięte, kiedy w starej książce dziennej Magistratu znaj­
dujemy wzmiankę o , ,Cechu Złotników ‘. — Wiek XVI — 
był to bowiem wiek ,,z ło ty '1, w którym to czas:e działo się 
w Polsce najlepiej. Rządzili podówczas królowie Jagiello­
nowie, którzy doal1, aby Polska była potężna i bogata, 
chcieli aby , nauka i rzem iosło11 w niej się dobrze rozwijały
gdyż to są „głów ne podstawy i fundamenta państwa11. --------
W ówczas to Biłgoraj był niby punkt zborny handlowy złota, 
które przywożono z Uralu i po przerobie przemycano dalej 
na zachód. Oczywiście musiały tu być dobrze rozwinięte 
i inne zawody, gdyż jeden drugiego potrzebywał.

Pan Instruktor Feleżyński w płomiennem swem obszer- 
nem przemówieniu zaznaczył, jak bardzo rzem iosło chrześci­
jańskie na wschodzie, a przeważnie tu w tej dawnej Chełm- 
szczy?nie, leży odłogiem i brak ogólnego zrozumienia jest 
ogromny, tak że nieraz go ogarnia ogromne przygnębienie 
na myśl o tej ogromnej nędzy materialnej i moralnej na­
szego społeczeństw a na wschodzie i wśród samych rzemieśl­
ników!

Polska rządzona i wyniszczona przez najeźdźców i pó­
źniej przez wojnę, zawsze była upośledzona, zawsze było tu 
dużo nędzy i klęski elementarne odbijały się na nas mocniej, 
niż na krajach innych. Rząd chce i czyni co może by po­
móc temu ludowi a szczególnie teraz najbardziej rzemiosłu, 
które należy do najważniejszych filarów państwa naszego —  
lecz rzemieślnicy muszą zrozumieć, że nie może być mowy 
o silnych funduszach —  bo tych u nas brak —  lecz przez 
dobre prowadzenie rzemiosła, przy pomocy dobrej i silnej 
organizacji jakie są cechy, podnosi się na wyżyny rzemio­
sła —  zmniejszy się import wyrobów zagranicznych, co  
wpłynie ogromnie na polepszenie stosuuków ogólnych i bytu

rzem iosła w państwie naszem, gdyż wiadomą jest rzeczą, że 
za sprowadzane z zagranicy towary trzeba zlotem płacić, 
z powodu czego kraj ogromnie ubożeje. Dalej streszczajęc 
bardzo obszernie dzieje dawnych cechów i ich znaczenie w 
dobie obecnej i na przyszłość pod względem gospodarczym  
i ekonomicznym w stosunku do państwa —  zaznaczając, że 
jest uradowany obecnością przedstawiciela wydziału krawiec­
kiego tutejszej Szkoły Rzemieślniczo-Przemysłowej w osobie 
p. Karola Brody, który pomimo braku czasu miał lekcje do 
go godz. 7. wieczór —  zjawił się punktualnie w oznaczonym  
czasie zgromadzenia, tj. godz. 6., wyrażając, że wspomniany 
wydział krawiecki miał dziś sposobność zwiedzić z wielkiem  
zadowoleniem, bo dotąd nie spotykał nigdzie tak zorganizo­
wanego wydziału krawieckiego. To są skutki dobrej orga­
nizacji cechów państw, a obecnie Polski zachodniej, z któ­
rych uależy przykład brać — zachęcając przytem obecnych 
do założenia c e c h ó w !

Następnie między innemi mówcami zabrał głos p. Karol 
Broda kierujący inspektor klasami krawieckiemi, zaznaczając, 
że jeżeli nam jest źle, a tak jest, to brak zrozumienia i wy- 
ro umienia jest wielki —  lecz winę w wielkiej mierze pono­
simy sam i, gdyż brak zrozum ienia jest nawet wśród samych 
rzemieślników. Świadczy o tem fakt, że już dwa lata na- 
węłuje i zachęca do założenia cechów, wskazując jak w in­
nych państwach zachodu, cechy doprowadziły rzemiosło do 
rozkwitu i dobrobytu —  ba nawet żydzi tak doskonale są 
zorganizowani, robotnicy fabryczni i nawet rolnicy w Polsce, 
zaznaczając, że cech to la  matka, która pod swe skrzydła 
przytula swe dzieci, udziela im rad i wskazówek, troszczy się  
o dobro danego zawodu i często wspomaga przy ewentual- 
nem nieszczęściu. Jej tylko m ożna najlepiej zwierzyć swe 
bóle i niedole —  tam się wspólnie zasiada jak we własnem  
gnieżdzie i obraduje dla dobra wspólnego. Rząd czyni wy­
siłki by pomóc rzemiosłu na wschodzie i wszyscy zdajemy 
sobie sprawę z tego, że rzemieślnik polski potrzebuje dalszej 
opieki i wychowania w duchu polskim. A oprócz dobrych 
dobrych „Gazet Zawodowych11 potrzebne jest do tego wycho­
wania ażeby się wzajeąinie znać i —  miłować, pielęgnować 
życie rodzinne —  w cechu, —  prosząc o zrozumienie i wy­
rozumienie dla potrzeby założenia cechów, kończąc słowam i: 
„Cześć Tzemiosłu11.

Pan Żelazny Stanisław instruktor stolarstwd, •mocno 
popierając wywody p. Brody, wyrażając nadzieję, że przy 
tak licznym zebraniu i dosyć miłym nastroju jest możliwe 
założenie cechów.

Uchwalono założyć cecb : Sitarzy (to rzemiosło jest tu 
najbardziej rozwinięte), Murarzy, Stolarzy i Szewski. O za­
łożeniu cechu krawiackiego wiadomo Szanownym Czytelni­
kom, że m owy być nie może, ponieważ prócz szkoły kra­
wieckiej, niema jednego samodzielnego krawca chrześcijań­
skiego.

Na ostatniem zebraniu odbytem w lipcu uchwalono za­
łożyć cech „budowlany11, to jest łącznie: murarzy, malarzy, 
cieśli, stolarzy, ślusarzy, blacharzy itd.

B r o d a  K a r o l .



Cech krawiecki?., czy biuro zarobkowania 
cechmistrza na kol. krawcach.

Szanowni koledzy krawcy!
Obowiązkiem każdego z nas obywatela jest, ażeby 

zło zwalczać i naprawiać na dobro społeczne.
Otóż w województwie Łódzkiem, pow. Słupeckim 

nad rzeką Wartą, w pięknej okolicy jest miasteczko Za­
górów, tam jest siedziba Cechu krawieckiego, składają­
cego się z członków Miasta Zagórowa i okolic, większo­
ścią członkóy są polacy kat., następnie wyznania mojże- 
szowego i ewangielicy, starszym cechmistrzem jest pan 
Wincenty Zawadzki.

Pod jego przewodnictwem jest całe prowadzenie 
cechu, on jest jakby dyktator, albo samozdzierdzca car 
rosyjski. Jemu się zdaje, że cech krawiecki to jakby 
jego biuro zarobkowania na swoją korzyść. Lecz o po­
stępie w zawodzie i prowadzeniu rzemiosła ma zielono 
w głowie. Jest to człowiek starej daty, któremu się 
nieda przetłomaczyć. Naprzykład był wniosek, ażeby 
gażetę Odzież dla członków cechu zapisać, to on jakby 
nie słyszał i tego nie chciał uczynić i tłomaczył się, że 
na to większość członków musi zezwolić, ażeby gazetę 
dla cechu zapisać. Lecz ta sama liczba członków mogła 
pokwitować całoroczną książkowość kasy cechowej, tak 
naprzykład oznajmił st. mistrz cechu. Z powodu tego 
członkowie obecni nie podpisali i na tem się skończyło. 
Śmiało można powiedzieć, że całe prowadzenie cechu 
w Zagórowie jest godne krytykowania i politowania. 
Ten kto ma pieniądze i dobrze zapłaci może być czela­
dnikiem i zarazem mistrzem.

A jakie nadużycia? bo nawet niema kwitarjusza 
kasowego Naprz. kol. mój W. W. wyzwolił sam 2 uczni 
i siebie na mistrza, zapłacił gotówką 120 zł., a cechmistrz 
do książki wpisał zaledwie 7s część do książki kasowej, 
a 2/s dla siebie i swoich przybocznych, czy tak powinno 
być. Co na to Izba Rzemieślnicza? Czy to cech jest 
na to ażeby wyzyskiwać na swoja korzyść nas kolegów 
krawców? Ja uważam że niel tak być nie powinno i 
być nie może! Dlatego proszę Szan. kolegów z okolic 
Zagórowa, ażeby się stawili do cechu na ogólne zebra­
nie, kiedy cech nam wyśle zawiadomienie u rzęd ow e.

Szczęść Boże pracy i rzemiosłu!
Cześć wam kol. krawcy!

Władysław Zelek z Trąbczyna.

2X2

Wynalazća, Który nie wiedział o swoim 
wynalazku.

Biedny krawiec — twórcą mody.
W Warszawie przv ul. Jasińskiego nr. 6 mieszka 

znany kiedyś w Rosji krawiec, Jan Wasilewski, u któ­
rego ubierał się petersburski i moskiewski „beau monde“. 
Wasilewski po ucieczce z Bolszewji stracił wszystko. 
P. Wasilewski jako dobry krawiec zajmował w kilku wy­
bitnych firmach w Warszawie stanowisko krojczego, 
którą to funkcję obecnie pełni w „Przemyśle Bielskim" 
przy ulicy Fredry 12.

Przed kilku miesiącami zamieszkały w „Bristolu" 
korespondent „Times’a“, p. Dannewitz, który od dłuż­
szego czasu nie wyjeżdżał ani do Londynu, ani do No­
wego Yorku, gdzie stale rezyduje, zapragnął sprawić so 
bie ubranie w Warszawie i w tym celu udał się po radę 
do swoich znajomych. Wskazano mu krojczego p. Wa­
silewskiego.

Po chwilowem niedowierzaniu i dość chropowatej 
rozmowie Anglika z Polakiem, prowadzonej w języku 
niemieckim, p. Dennewitz odważył się obstalować sobie 
palto w rodzaju japońskiego kimona b e z  szw ów , co

mu zaproponował p. Wasilewski i ubranie również bez 
szwów.

Amerykanin, lubiący oryginalność, czekał z niecier­
pliwością i ciekawością na wykończenie ubrania. Gdy 
robota była wykonana bez zarzutu ku wielkiemu zado­
woleniu i zdziwieniu korespondenta „Tiinesa", ten dał 
więcej jak podwójną sumę p. Wasilewskiemu i z uśmie­
chem powiedział, że wyjeżdżając do Anglji i Ameryki 
zareklamuje go tam. P. Wasilewski przyjął to za kom- 
pliment i niedługo zapomniał o obietnicy, danej mu przez 
korespondenta „Times’a“.

Przed kilku dniami, gdy p. Wasilewski był zajęty, 
jak zwykle robotą, zgłosił się do niego elegancko ubrany, 
czysto wygolony Anglik (jak się później okazało, zriany 
przemysłowiec Mac Cornick) i oświadczył, śe chce wi­
dzieć polskiego wynalazcę i t w ó r c ę  m ody, mister Wa­
silewskiego. Sądzono, że to żart. Okazało się jednak 
po krótkiej rozmowie, że robota sportowego ubrania i 
palta bez szwów, wykonana przez p. Wasilewskiego, 
jest unikatem w całej Europie, wobec czego budzi za­
ciekawienie u znajomych korespondenta.

P. Mac Cornick zrobił propozycję p. Wasilewskiemu, 
aby wyjechał w roli twórcy mody zagranicę, ale skromny 
krojczy niema już odwagi podróżować na swe stare lata 
po świecie i woli pozostać w Warszawie.

Gdy się dowiedziały o tym wypadku niektóre firmy 
krawieckie, poczęły zgłaszać się do p. Wasilewskiego, 
proponując mu, aby odsprzedał swój wynalazek, o któ­
rym do tego czasu on sam nie wiedział. Wynalazcą 
Wasilewskim powinna zająć się jakaś większa i solidniej­
sza firma krawiecka, i wykorzystać jego nowatorstwo 
w dziedzinie krawieczyzny.

KORESPONDENCJE.

„Czuwaj Rzemiosło".
Czytając miesięczne pismo zawodowe „Odzież" jako 

stały czytelnik, spotykamy przeróżne wiadomości, 
że niema obudzenia i życia wiosennego, ażeby przejrzeli 
na swe oczy tak starsi jak również i młodsi koledzy 
biorąc się również za ręce i osłonę z oczu zdjąć, żeby 
wspólną miłością braterską pracować. Chcąc więc w 
dzisiejszym artykule uderzyć w dzwon, ażeby przepiękne 
dźwięki jego usłyszeli wszyscy koledzy Ojczyzny, którzy 
do dnia dzisiejszego prenumerują pismo „Odzież" jak 
również i ci, którzy nie mogą pozwolić sobie na pismo, 
lecz serca ich dowią się od swego kolegi czytającego. 
Więc do pracy wszyscy zdjąć z rąk swe kajdany, ażeby 
tem pismem był poruszany, każdy mój kolega jak brat 
ukochany. Jak dzisiaj nie ruszać dzwonu olbrzymiego, 
gdyż wszędzie cicho, nie słychać nic dobrego. Więc na 
alarm woła kolega nasz kochany, ażeby nam wszystkim 
zdjąć z serca kajdany, ażeby nie zazdrościł jeden dru­
giemu, tylko dopomagał sercem swój — swojemu. Jak­
żeż dzisiaj nam młodym krawcom kolegom miło, że w 
naszej Ojczyźnie młodych pracowni przybyło. Mogę to 
potwierdzić, że mam rację, że polak jest pierwszy jako 
obywatel, a nie obcoziemiec korzystając na tej niwie 
śmiejąc się, że nie w swej ojczyźnie lecz na obcej żni- 
wuje. W miesiączniku „Odzież" umieścimy artykuł taki, 
że my krawcy młodzi my to Zagłębiaki wzbijem się w 
górę jako orły młode głoszące swym kolegom przy­
szłości pogodę. Nic jeden nie zrobi chociażby swe ręce 
pouginał jak kowal obręcze, lecz wspólnie się bierzmy 
do dzieła przyszłości i hyżo i żywo, a przyszłość nam 
okaże jakie będziemy mieć żniwo i dyplom dostaniesz i 
wszystko zdobędziesz, byłeś pracował dobrze w swem 
rzemiośle umiał wykonywać i dać sobie radę, żeby gość 
w tej sztuce miał zawsze jparadę. Więc nie czekajmy, 
nie opóźniajmy, tylko kolega koledze pismo podajmy i



śmiało wesoło bierzmy się do pracy, bośmy to krawcy 
przecież z Zagłębia Sosnowiacy. Wskazówki do pracy 
dzisiaj duże mamy, lecz czegoś niechętnie do pracy się­
gamy. Sądzę iż z kolegów dopomoże który, ażebyśmy 
złączyli te krawieckie Niwy.

Kłaniam się wszystkim kolegom krawcom jak ró­
wnież zasłużonemu mistrzowi memu wychowawcy w 
Szkole „Odzieży". Z hasłem — Czuwaj!

W i n c e n t y  Dr ożdż  
z Grodźca.

0  doniosłem znaczeniu „Odzieży."
Odzież ma duże znaczenie więc powinniśmy się 

przyczynić do rozpowszechnienia takowej, jak najradykal- 
niejszem czynem.

Gdyż przez takie skupienie się w jedno ognisko 
możem wywołać najpotężniejsze działanie" do rozwoju 
tej gałęzi, tylko musimy być szczerzy wzajemnie a wów­
czas nie postąpimy jak to już wielu z dawnych rzemie­
ślników zrobiło, zdobywszy wiele doświadczeń i szeregi 
praktyk zabierając je z sobą do grobu.

A my czujemy braki formalności i słabą kulturę 
fachową i ten podupadły rozwój krawiectwa miarowego.

O tóż powyższe braki wzywają nas do wspólnej 
pracy, gdyż tutaj o wspólne dobro nam chodzi, to też 
powinni się poczuć jak starsi zarówno i młodzi, wystę­
pować otwarcie i śmiało bo nam nic nie szkodzi, bo 
wiele złego stać się mogło to przez wojnę i inne  ̂ na­
stroje to się też często rujnuje, a któż ma budować jak 
nie pozostali. Naprzykład którego napisać sobie pozwolę 
z krawieckiej dziedziny gdyż w tej tylko pracuje, a tęn 
nam jest ogólnie znajomy.

Wiemy o tem dobrze, że garnitur szczasem nam 
się niszczy to go też reperujemy lub wincujemy i jedno­
cześnie widzimy gdzie się więcej targa to szyjąc nowy 
w tych miejscach mocujemy różnemi obłożeniami tak 
zwanemi bajlegami podłożeniami to i innemi sposobami 
ażeby był tylko wytrzymały.

To też powinniśmy tak pracować nad fachowemi 
bolączkami a jeżeli tylko szczerze pracować będziemy, 
to też „Odzieży11 potrzebę większą odczujemy i częściej 
znas który ten wyraz powtórzy.

Cześć 
J. B u s.

Od Redakcji.
W artykule pod tytułem „Oszczędność materjału“ 

w zeszłym numerze Odzieży zakradł się błąd zasadniczy, 
na stronie 3-ciej wiersz 14-ty jest wydrukowano: więcy 
od czasu, a ma być wie się od razu.

Komunikat.
Stosownie do postanowień Ustawy Przemysłowej 

w niedługim czasie powołane będą do życia Izby Rze­
mieślnicze. Ogół rzemieślników stanie do wyborów 
swej przyszłej nowej władzy — członków Izb.

O tej niezmiernie ważnej sprawie, mającej decydu­
jące znaczenie dla rozwoju polskiego i chrześcijańskiego 
rękodzieła, winni być szczegółowo poinformowani wszy­
scy rzemieślnicy.

Centralny T-wo Rzemieślnicze w Państwie Polskiem 
opracowało i wydało specjalny referat informacyjno- 
agitacyjny p. t. „Wybory do Izb Rzemieślniczych." 
Organizacje i osoby, pragnące takowy posiadać, proszone 
są o nadesłanie zapotrzebowania pod adresem: Centralnę

T-wo Rzemieślnicze Warszawa, ulica Miodowa Nr. 14, 
załączając 1 zł 20 gr. jako zwrót kosztów druku i prze­
syłki pocztowej.

Nowi mistrzowie w zaw. krawieckim.
Przed komisją egzaminacyjną w Król. Hucie zdali 

egzamin na mistrzów krawieckich z wynikiem pomyśl­
nym pp.: Kurt Weisenberg z Król. Huty, oraz Pluta 
Alojzy, Zowada Jerzy, RyśMaksymiljan zSzarleja, Kunert 
i Ulnast z Piekar.

Tymczasowe zawiadomienie.
Z dniem 1. listopada b. r. zacznie wychodzić przy 

wydawnictwie „Odzieży" w Król. Hucie specjalne pismo 
fachowe jako miesięcznik pod tytułem

„Zdolna krawcowa."
„Przew odnik pośw ięcon y  kraw ieczyznie i tech­

nice kroju damskiego.**
„Do współpracy proszone są wybitne mistrzynie i 

właścicielki szkół kroju i szycia w Polsce, Abonament 
półroczny 3,30 sprzesyłką, na co już dziś zwracamy 
uwagę Sz. Czytelnikom. Celem zaprowadzenia „Zdolnej 
Krawcowej** wpośród te koła dla których z tutułu jest 
przeznaczona, są nam potrzebne adresy o które szczegól­
nie prosimy.

„Każdy kto poda większą ilość adresów krawczyń 
zwłaszcza młodszych, bo przez to pismo nauczą się 
krąjać i pracownię wzorowo prowadzić otrzyma sto­
sowną nagrodę, lub policzony abonament.

Nadmieniamy że od nowego roku i „Odzież" dozna 
zmiany w wydawhictwie. Odzież wydawana będzie 2 
wydaniach. Pierwsze jak dotychczas, drugie droższe 
ale razem z różnemi*zurnalami ściennym, stołowem al­
bumem i kieszynkowem. Abonament w tenczas będzie 
półrocznie 18 zł wynosił. Wnadzieji że to zaprowadzenie 
dołączenia większych wytwornych żurnali od razu do 
Odzieży będzie wielu czytelnikom dogodne i nie potrze­
bują już osobno pisać po nie, ani gdzie indziej żur­
nali zamawiać, lecz otrzymują je żaraz skoro nadejdą 
wprost.

C e n n i k
za pracę czeladnikom .

Według umowy z kwietnia br. pracobiorców z pra­
codawcami w Katowicach — obowiązuje i nadal:
Marynarka gładka z przymiarką obliczona jest na 24 

godzin pracy.
Wszelkie furnitury się osobno oblicza.

Spodnie normalne . . . . .  9 godzin pracy. 
Kamizelka zwykła . . . . . 7 „
Płaca na godzinę I taryfa 95 gr, II taryfa 85 gr. W in­
nych miejscowościach Śląska proporcjonalnie taniej.

Obszerniejszy opis z wszelkiemi detalami tyczący się 
taryfy (z braka. miejsca) podamy w przyszłym numerze.

Redaktor W. Sam arzewski K ról H uta  Zakłady graficzne L. Nowak, Król. H uta ,



Wyszczególnienie kompletów dod. 
i przyborów do palt.

Jakość I a.
1,25 szersz. zagraniczny do palt najlepszej jakości (Cim- 

bria) 150 szer.
0,65 najlepszy ajzengarn w rękawy 
0,22 aksamit na kiesz.
1.20 płótna żyrardowskiego 
0,50 włosianki (Hansel)
1 kołnierz aksamity jedwabny
1 arkusz waty
6 dużych guzików
100 cm jedwabiu maszynowego
1 szpulka jedwabiu do dziurek

cena zł . . . 44,80 
z wateliną I a 2 m. 9,— zł więcej

Jakość Ib.
składa się z tych samych dodatków co jakość I a. Za­
chodzi tylko ta zmiana, że zamiast szerżu zagrań. 
Cimbria, dajemy r ó w n i e ż  z a g r a n i c z n y  szerż 
w bardzo dobrym gatunku

cena zł . . . 39,80 
watelina la  2 m 9 zł więcej.

Jakość II a.
składa się
140 satineli (bek))
0,65 ajzengarn
1.20 płótno krawieckie 
0,22 flanela na kiesz.
0,50 włosianki (Hansel)
1 kołnierz aksamitny
1 arkusz waty 
6 guzików
100 m jedwabiu do szycia 
1 spulka jedwabiu do dziurek

razem  zł . . . 32,80 
z wateliną 2 m 8 zł więcej.

Jakość II b.
składa się z tych samych dodatków co jakość II a. Za- 
chodzi tylko ta zmiana, że zamiast satineli dajemy 
szerż wełn.

cena z ł . . . 28,60
Jakość III.

Zamiast szerżu klot. Oraz inne dodatki cośkolwiek 
tańsze.

cena z ł . . . 21,—
Wysyła „Odzież" Król. Huta

Kto nie otrzymał
Albumu kieszonkowego

różnych wojskowych 
i cywilnych 

oraz uczniowskich CZAPEK
C EN Y  K O N K U R E N C Y JN E  

S P R Z E D A Ż  H U R T O W O  

Przyjmuje się wszelkie obstalunki i reparacje.
Józef Horczak 

GRODNO
ulica Jagiellońska nr. 36

Nowy

l l u r s  k r o i l i

dam ski i m ęsk i
rozpoczyna s ę

7. listopada br.
Ł askaw e zgłoszenia d o  Ronc. Szkoły 
Rroju —  W. Samarzewskiego w Król. 

Hucie, ul. W olnos'ci 76.

niech napisze a zaraz wyślemy.
Red.

Sklep krawiecki
w  K atow icach

z urządzeniem warstatowem bez towaru
i jednem osobnem pokojem jest do odstąpienia

za cenę 2 300 zł.
Z głoszen ia  do Adm. Odzieży 

Król. H uta.

Poszukuje się 
zdolnych zastępców

na całą Polskę celem rozszerzenia naszych 
wydawnictw, na dogodnych warunkach.

Zgłoszenia do W ydaw nictw a „Odzież.“.



po

po 6.50, 4.50, 
. po

Podszewka do ubrań i palt zimowych.
Sprzedajem y w edług zasad y : W ielki obród m ały zysk 

W y sy łk a  odw rotnie za  pobraniem .

N r . 1. Szersz  wełn. w  różn y ch  kolorach
2. Szersz wełn. II w  różnych  kolorach
8. S atinela  do sm okingów  oraz bronz. i siw a
4. Bek ang. do palt
5. K lo t 1, 2 i 3 gatunek
6. Podszew ka w  rękaw y
7. S a ty n a  dobra . . . .
8. S a ty n a  lepsza . . . .
9. Satina najlepsza zagr.

10. „  w  kamizelki ciem na
11. Eiisengarn do palt, różne kolory
12. „  zagran iczny  b. dobry
13. K itaj I R ollkórper w  różnych  kol.
14. Z ag o n e t . . . .
15. K ieszenie do spodni
16. Poketing, dobry  gatunek
17. M oleskin na kieszenie do spodni
18. W łosianka a la H ansel 80 szer.
19. W atelina, 2 gatunki
20. P łótno kraw ieckie 80 szer.
21. P łotno Ż y rard o w sk ie  80 szer.
22. Juta . . . . .
23. Jedw ab na klapy 60  szer. bardzo dobry  gat.

za  mtr. 26 .—  i
24. K anafas w kładka . . . . p o
25. W łosianka z w łosia 40 szeroka . „
26. Podszew ka zim ow a do palt zagr. <Cimbrja

150 szer.) po
27. Podszew ka zim ow a do palt zagr. 150 szer. „
28. Plusz na kieszenie do palt . . „
29. A ksam it na kołnierze mtr. od 20.— ,
30. K ołnierze aks. 12 szer. . po 3.20, 4.20, 6.20
31. Szerze półjedw abie . . . p o  15.50
32. F lanel na  kieszenie . . . „  3.60

Drobne dodatki krawieckie.

CENNI K.
G uziki „

7.80
7.50 

10.65
12.50 

4 .— 
2.00
2.50 
2.70
4.80
4.50 

4 .75 i 5.50
„  6.70
„ 2.10 
„  1.40
„  1.65
„ 2.10 
„  3 2 0
„ 7.40

po 3.50, 4.50 
po 2.30 
„  2.70
„ 1.50

28,—  
1.10 
2.10

1 9 , -  
15.20
11.50 
40 .—

O ch ran iacz  borta  do spodni 
G uziki do ubran ia . . małe
G uziki frakow e, za stukę . 
G uziki zw łosia do rew erend  
zam ery do bekiesz .
G uziki do palt

1 mtr. 
—.5, duże prima 
m ałe —..9, duże 

stuka 
garnitur 

. — .25, — .35 i
G uziki do spodni steinusow e 1 tuzin m -.40 do

- . 3 0  zł. 
- .1 0  „ 
- 1 8  „ 
- . 1 6  „  
4 .80 „ 

- . 5 0  „ 
- . 4 5  „

„ blaszane 
H aczyki do spodni stalow e 
Spinki „  „
Spinki II jakość 
H aczki II jakość

1 tuzin 
1 „
1 „
1 „
1 „ 

tie 1 spu 
1 ,

Jedw ab do dziurek

N ic i m aszynow e <marki grzebień) 1000 mtr.
N ic i „  A kerm an 1000 „
N ic i do guzików  przyszyw ania  <Gruszwitz) 

dzo m ocne 100 mtr. w  kłąbie 
B aw ełna do fastrygow ania dob ry  gatunek 
Igły do szycia ręką, paczka . — .30, — .50 i — .60

- . 1 0  „ - . 1 8  „
— .96 „

• - . 9 6  „
. — .60 „

- . 3 0  „
) mtr. - . 3 0  „
0 „ 1.20 „

- . 4 0  „

1.60 „
1.75 „

bar=
. - . 5 5  „
— .60 i - . 8 5  „

Kompletne przybory do palt.
wyszczególnienie na poprzedniej stronię.

Jakość 1 a  podszew ka zagr. 4 4 .8 0  zł.
rr I b  , ,  , , 39 .8 0  „
rr 2 a  z satynelą 32 .8 0  „

rr 2 b z szerzą w ełn. . 28 .60  „

rr 3 z klotem lepszem 2 1 . -  „
z w ateliną 2 m etry . 8 .—  do 9 ,—  „ 

i w ięcej

Kompletne przybory do ubrań.
do tanich ubrań  . . ..........................1 6 , -

ś r e d n ie ........................ ..........................2 1 , -
dobre I jakość ........................25,75

N ajlepsze  prim a ..........................30 .50

Przybory i przyrządy warsztatowe.

-,30
W y k u w acz  ściegów  <frymek) 1 sztuka 
M iary  centym etrów ki 
K reda biała 4=kanciata i kolorow a sztuka 
W inkle ow al . . m niejszy 2 ,50 w iększy
Szczotki kraw ieckie z rękojęścią 
Rożek do prasow ania ram ion (A chselkloc)
Piece do grzania żelaz, z 4  żelazam i .
M anekiny męskie i damskie wielkość 40. 44. 46. 48 

50. i 52 ...................................................
Podstaw a lakow ana, biust obszy ty  aksam item  czer* 

w onym  lub zielonym  
D robne zam ów ienia d o  6  z ł u s k u te c z n ia  s ię  ty lk o  

za  p o p rz e d n ie m  n a d e s ła n ie m  g o tó w k i.
S zan . C z y te ln ik u  n ie  c h o d ź  za  sz u k a n ie m  to w a ru , 

sz a n u j d ro g i cza s .
N a p is z  ty lk o  k a r tk ę  a  o trz y m a s z  to w a r  w  d o m

w raz .
W szystkie pow yżej w ym ienione to w ary  są na składzie 

i m ożna je o trzym ać w prost.

•,30 zł.
1.50 „  

- , 1 0  „

5 , -  „ 
7 , -  „
1.50 „ 
1,30 „

2 5 , -  „

27,50 „

Na życzenie wysyłamy próbki podszew ek!

Z w ra c a m y  rów nież uw agę na naszą now ą' K  o  1 e k  c  j ę, k tóra zaw iera m aterje najlepszych w y ro b ó w  Bielskich 
K olegów  z okolicy Król. H u ty  zapraszam y do odw iedzenia naszego składu bez przym usu kupna.

ul. Wolności 76 Centra la  „ODZIEŻ*1 Królewska Huta ul. Wolności 76
W. Samarzewskl.


